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W i a d o m o ś c i  K r a j o w e *

— m i n o  —
W  dniu zawczorayszyrn, miasto nasze stało się 

szczęśliwe m, uroczyście obchodzić rocznicę W yso
kich narodzin N ayj aśnieyszego C esarza J egomości 
W szech- R ossyy, N ik o ł a ja  Igo. Zrana świątynie 
Pańskie napełnione b y ły  ludem, zasyłającym go
rące modiy do Naywyższego, o udzielenie błogo
sławieństwa Panowaniu N ayjaśnif .yszego C esarza 
J egomości i całego N ayjaśnieyszego C esarskiego  
D o m u , do lat naypóźnieyszych, przez wylanie do- 
brodzieystw nieba, na rozległe Państwa J ego i lu- 
dv milionowe, berłu  Rossyi poddane, które za swe 
szczęście , dziękczynne w dniu tym u podnoźy 
śś. Ołtarzy składają modły* W ieczorem  miasto 
całe nayokazaley oświecone było. — Tegoż dnia 
obchodzona była rocznica W y so k ich  narodzin 
N. W ielk iey  X i^żniczki A lexandry  N ik o ł a je w n y .

S a n k ł-P e le rsb u rg  dnia 18 czerw ca •
(x Gazety Senackieyl

Przez naywyższc ukazy J .C .  M. do R.ządzą- 
cego Senatu, pod dniem 4  czerwca, z naymiłościw- 
szych względów przy uwolnieniu ze służby, o trzy
mali pensye dożywotnie : radca kołlegialny Szu -  
en .i rr.-tey k ia.ssy m y  ̂ ! ow - 'V po 5oo r., 8rncy
klapsy Jakowlew  po 4 5 4  r . , radca honorowy Szu~ 
balin po 170 i sekretarz gubernialny B ra h in  po 
267 rubli; takoż: 5 tey  klassy Tom aszew ski po 1260 
r. i sekretarz gubernialny Błahoobrazow  po 180 
rubli na rok.

— W  naywyższym ukazie do Rządzącego Se
natu pod dniem 7 czerwca wyrażono: „Uwalniając 
Woyskowego Atamana W oyska Dońskiego, J e 
nerała - Porucznika, Iłow ayskiego  i  go > od teraź
niejszego jego obowiązku, N a y m i ł o ś c i w i e y  
Pt o z k a z u j e m у na jego mieyscu bydź, Jene- 
rał-Ma jorowi, K utieyn ikow u 2mu, Atamanem na- 
kaźnym tegoż W oyska ,  k tó ry  też podług tego u- 
rzędu ma przyjąć wszystkie dzieła na osnowie 
prawa.”

— Przez naywyższe ukazy do Rządzącego 
Senatu pod dniem 11 czerwca:

Sztabs - lekarz Assesor kołlegialny, Soncow, 
przy zupełnem uwolnieniu ze s łu ż b y , mianowany 
radcą d w o r u , na osnowie ukazu 18 lutego 1762 
roku.

„ Z  liczby w y b ra n y ch  przez obywateli m ia
sta Kijowa i  przedstawionych od Rządzącego Se
natu Kandydatów W o y tó w  na urząd W oytow - 
ski K i jo w s k i , R o z k a z u j e m y  bydź W oytem  
Kijowskiemu Znamienitemu Obywatelowi miasta 
Grzegorzowi Kisielewskiem u

D nia  / 5  czerw ca. Ptangi 5 tey  klassy, S m ir - 
notv, na własną prośbę uwolniony zupełnie ze służ
by z pensyą dożywotnią po 2,5oo ru b li  na rok; a 
na jego mieysce naczelnikiem 2go oddziału w  de
partamencie udziałów, przeznaczony radca hono
rowy Jan  K ałaszn ikow , dotąd mający obowiązki 
w  departamencie głównego zarządu spraw ducho
wnych wyznań cudzoziemskich.

madziwszy się na rozkaz M ira s-C h a n a , zarządza* 
jącego w  L enkoran ie , z podległych T łassan-C ha -■ 
n o w i , w ypraw iła  się na rabunek  wsi Вет Ъегащ  
leżącey w prowincyi Karabachskiey , nie wiedząc, 
że tam znajdują się woyska Rossyyskie. J w

Dowódca pólku ułańskiego hiełgorooskiego, 
półkownik M a k ó w , otrzymawszy o tern uwiado* 
inienie, ruszył z jednym szwadronem dla ścigania 
rabusiów, i wnet potym przybrawszy jeszcze trzy  
pół-szwadrony, uderzył na główne kupy rabusiów, 
rozłożone ze zdobyczą w pozyc ji  w'ygodney, roz
proszył je, i powrócił wszystkie bydło u mieszkań
ców rabrane ; potzem Półkow nik M aków , ścigał 
rozp ierzchnijnych  rabusiów na 5 o w iorst od 0- 
bozu.

P rzy  tern zdarzeniu , pó łku  tego porucznik 
M aków  ciężko został raniony w praw ą nogę k in -  
dźałem, przez jednego z naysilnieyszych rabusiów, 
B e j  ram a , k tóry  przez niego na mieyscu zrąbany 
został. B rat Jtlassan-C hanaj M u sta fa  B e k  w  nie
wolę wzięty. — Dobre rozrządzenie i determińa- 
cya Półkownika M akow a  sp raw iły  ten skutek, 
że pierw-sze w tym rodzaju pokuszenie się n ieprzy
jaciela, zostało bez powodzenia.

Od i 4  do 19 maja z tw ierdzy E ry w a n u  n ie 
przyjaciel codziennie robił wycieczki, po większey 
części pr;. «,'*■?wJko Góry-Herakliuszowey, ale za każ
dym raz '.n został odparty i ścigany pod sam^ 
twierdzę.

Od Ormianów, którzy się z E ryw anu  ucieczką r a 
towali, powzięto wiadomość że mieszkańcy w  licz
bie 4 ch do 5 ciu tysięcy ludzi nie mają czem u- 
trzym yw ać życia, i że od zamkniętego powietrza 
Wszczyna się gorączka zgniła.

Podług powieści jeńców, wszyscy mieszkań
cy Obwodu Erywańskiego znaydują się za А г а х е т ;  
a N agi-C han  i W ekil-Jzrnael A g a  z podległymi so
bie K arapapachcam i około góry A ra r a t .— W i ę 
ksza ich część nie ma c h le b a , a żyje tylko mle
kiem  i syrem. — Persowie próbowali gnać ich  da
le у , ale się ci opierają i  nie chcą oddalać się od 
swojey rodziny.

H assan-C han  znayduje się w  U e d i-B u ła k u  
za Л га хет , mając do 5 t. konnicy i p iechoty , k tó 
re  składają się z woysk U rum iyskich , nie dawno 
doń przybyłych, i z R u rd yń có w , k tórzy się przy  
nim  dawniey znaydowali, a konnica C hoyska , k tó 
r a  była w bitwie 9 maja cała się rozproszyła.

Patrole nasze , które w  różnych k ierunkach 
poza rzekę H o rn icza y  posyłane by ły ,  nigdzie nie 
dostrzegły nieprzyjaciela, również i  aż do samego 
S a rd a r-A b a d u  ani śladu jego nie widać.

Zupełne bezpieczeństwo od kaw aleryi n ie
przyjacielskiej", dozwala furażeróm oddalać się na  
i 5 wiorst od obozu.

Dnia 21 maja J e n e ra ł  - adjutant Pankiewicz 
rozpoczął marsz za Bezobdal.

W ia d o m o śc i z  G ru zy  i.
(* Ruskiego Inwalida.)

Kupa rabusiów, w  liczbie 5oo ludzi, zgro-

Gazeta Jo u rn a l de S t-P etersbourg  w  dodatku 
nadzwjrczaynym do N. 75go, ogłosiła R apport K o 
mite tu śledczego Warszawskiego, do J ego C esar
ski ey W ysokości W ie l k ie g o  Х іесіл C esą r zew ic za  
K onstantego podany, a przeznaczonego do wyśledze
nia w K rólew stw iePolskiem tow arzystw  tajemnych, 
cel polityczny mających; po tym  raporcie umieściła 
Postanowienie N ayjaśnieyszego Cesarza J egomości



i  K ró la , zwołujący Sąd Sejmowy, dla sądzenia o- 
sób, do tychże towarzystw należących. Przystęp  
do rapportu  zakończony jest temi słowy: „ Obwi
nieni, którzy należą do polskich prowincyy Ce
s a r s t w a  , będą sądzeni w St. Petersburgu, przez 
Departament K rym inalny  Rządzącego Senatu.”

R y g a  dnia  28 m aja.
(z Gazety Handlowcy.)

Po obu s to l ic ach , Ryga jest bez wątpienia 
nayznakomitśzem prze my słowem miastem wnaszem 
Państwie. Z  jedney strony bogaci i przedsiębier- 
l iw i kapitaliści, a z*drugiey* ludzie, znający się na 
różnych rzemiosłach, spólneini siłami, przyczynia
ją się do ciągłego stopniami rozszerzania się u nas 
rozmaitych ° gałęzi przemysłu rękodzielniczego. 
Zysk w łasn y , ta  sprężyna wszelkiego przedsię
wzięcia handlowego , dzielnie podnieca nasze fa
b ry k i  do podwajania pracy i czynności, K ażdy  
właściciel, będąc z góry przekonanym, o n iechy
bnym  odbycie w yrab ianych  u niego produktów, 
nie szczędzi, ani usiłowań, ani nowych doświad
czeń, ku  doprowadzeniu swojego zakładu do nay- 
wyższego, ile można, stopnia doskonałości. F ab ry 
kanci tuteysi mają prócz tego wielką dogodność, 
że łożą wielkie kapitały  jedynie tylko na p raw 
dziwie pożyteczne urządzenie fabryk, a nie na po
wierzchowność* lub też ogromność i piękność bu
dowli. Przestają oni zrazu na takim domu, w  któ
rym  się mogą mieścić wygodnie pierwiastkowe ich 
w yroby; gdy zaś te się pomnażają, wów czas powięk
szają się i budow^y, zalecające się razem  i prostotą 
zewnętrzną i rozporządzeniem wewnętrznem*

Oto jest k ró tk i  rys niektórych gałęzi p rze
m ysłu  rękodzielniczego w  Rydze.

W  dziewięciu tuteyszych fabrykach  cukru* 
z k tó ry ch  dwie należą do P. Brandeburga, a in 
ne do kupców : Szredera , Chlebnikowa, Rawę, 
Beltciena, Pfeyta* Basza i Rikera, wyrabia się co
rocznie cukru  rafinowanego i melissu do 180,000 

samego Brandeburga wywarza się około 
funtów iriąki cukrowey. Cukier ten 

w  ogóle prze daje się przybywającym tu kupcom i 
żydom z poMiższycht środkow ych, a nawet i z dal
szych pogranicznych guberniy.

F ab ry k  to b ak i  jest tu 5 . Z ty c h ,  hależąćó 
do Hollendera i syna, przędą jecorocznie za 5oo,ooó 
r . ; a inne k u p c ó w : Kazaka, Rusza, Bulmerynga 
jakoteż Glezera i k o m p . , wszystkie razem na mi
lion rubli. Doskonałością tow aru zalecają się fa
b ry k i  Hollendera i syna, tudzież Glezera i komp.

Pomiędzy fabrykam i wełnianemi na szcze-

SólnieySzą zasługuje uw.agę fabryka sukna kupca 
ornhatipta* Dla b raku  wody, machiny porusza

ne są siłą koni* k tó rych  do tego 18 używają. W y 
rabiane tu, 1,200 do i , 3 oo postawów su k n a , za
lecają się cienkością, równością ku tneru  i trw a ło
ścią kolorów. Szkoda, że walusze, mianowicie dla 
niedostatku wody, tak bardzo (na wiorst 16) są od
dalone od fabryki. Bornhaupt, w  pobliżu swojey 
fabryki,  zasiewał m  próbę,roślinę zwaną drapaczem 
greplArskitn (D ip sa m i fu lla n u rn ), k tóra się nad po
dziw  udała. N iektórzy obywatele Inflantscypobtali  
u  niego ty ch  nasion, i rozmnażają je na swoich od
łogujących g ru n tach ;  przez co z czasem odkryje 
się źródło, które dotąd jeszcze nie wchodziło tam 
w  obręb dochodów rolniczych.

F ab ry k a  pół-kazimierku T. P ichlau  w yra
b ia tow ar wybornego gatunku, w  umiarkowaney 
bardzo cenie * którego coroczny odbyt dochodzi 
do i 5 o,ooo rub.

K u p i e c  H a sse lk u S ,  z a ło ż y ł  n ie d a w n o  f a b r y k ę  
b o m b a z u  * k t ó r a  za c z y n a  m ie ć  n ie ja k ą  w zię tość .  
" W e łn ę  p rz ę d z o n ą  sp ro w a d z a  zza g r a n ic y .

Zpomiędzy rękodzielni w yrobów  baw ełnia
nych  odznacza się szczególniey fabryka plissow ku
pca Chlebnikowa, w  którey wyrabia się plissu co
rocznie na b00,000 r.. Teodor P ich lau , zakłada te
raz takąż fabrykę ? która, jak zaręcza, nie ustąpi 
w  niczem rękodzielni Chlebnikowa. Fabryka Gin- 
gamowa, należąca także do Pichlaua, jedna z nay- 
p ierw szych w  Rossyi, dostarcza corocznie tego to
w a ru  na i 5o,ooo r.

pudów. U 
5  milionów

К ирсѵ  Pfeyl i Tilrier założyli niedawno dwi 4  
fabryki płócienne. P ie rw szy  sprowadza przędzy 
zza 'granicy i wyrabia same tylko cienkie płótnap1 
drugi zaś, używając przędzy tnteyszey, zamierają 
robić płótno różnego gatunku.

F arb iern ia  P. K ieb e ra  w ielką  ma wziętość ra 
P P .  M ichel,  W  endt i Tischinger, wiele także wy k 
rabiają wr swoich fa rb iern iach .

--- --- ------- £, №
F  R A N C Y A. |

P a r y ż  dnia  16 czerwca,
' (z Gazety Wat-szawskiey), j r

D elfin  miał nieszczęście, iż go koń uderzył: 
nie wychodzi z pokojów, i zapewne jutro nie hę 
dzie mógł się znaydować na processyi w  uio-|Ł 
czystość Bożego C iiła .

Z rapportu  zdanego przez Xięcia B rissa c  wF 
Izbie Parów względem b u d ie tu , okazuje się, izP' 
dochody krajowe w maju r. b. były większe o 4r  
miliony 298,000 franków  niż w tymże miesiącuF 
roku 1825, a o 429,000 f ran k ó w ,  niż w tymże 
miesiącu roku zeszłego 1826.

M a u b reu il  doznał takiegoż losu w sądzie ap- 
pellacyynym, co i w pierwszey instancyi. Z licz
nych świadków , k tó rych  zapozwał, stanęli tylko 
L e lo u tre  i R u s ta n  tnameluk. Sąd wyrzekł, iż ze 
wszystkich tych świadków, żaden inaczey nie mo
że byuź zniewolonym do stawienia się, jak za roz
kazem P rokura tora  Królewskiego Potwierdzono 
wyrok pierwszey instancyi, skazujący ЛІаиЬгеиі- 
la  na 5 cioletnie więzienie za rozmyślne uderzenie 
X ięc ia  T a lleyranda .

W  Tulenie  panuje wielka czynność) uzbraja
ją tam wszystkie praw ić okręty.

W ytoczyła się znowu do sądu sprawa o te
stament N apoleona . Obeymtije on między innemi 
zapis ]oo,ooo franków dla syna lub  wnuka nie* 
boszczyka jenerała JJugommier, pod którego do
wództwem N apoleon  odpraw ił  pierwsze swoje 
kampanie. D u g o m n iier, k tóry  roku 179З poległ 
pod St. S eb a s tia n , zostawił jednego tylko syna, 
który  bezpotomnie umarł. Pozostała po nim wdoą 
wa domaga się wypłaty  zapisu. Tymczasem n ie
jaki A donis JDugorrtmier mieni się na tu r  atu j  m 
synem jenerała, i podobnież rości prawo do zapisu.'

A n g l i a .
L o n d yn  dnia i 5  czerw ca.

(z Gazety Warsxaw«kiey).
Tuleysza gazeta Goniec p isze , iż naczelnicy 

większości członków Izby wyższey, którey się 11- 
dało zrządzić nienawistną odmianę w bilu zbożo
wym, przeistaczającą zupełnie całą jego zasadę, są 
sami w kłopocie z odniesionego tryumfu. Gazeta 
Tim es  poczytuje uchylenie bilu zbożowego za 
skutek w pływ u dawnieyszych ministrów Zada
no przez to wielki cios rękodzielniom naszym: wie
lu bowiem w nadziei utrzymania się tego bilu czy
niło spekulacye na tow ary rękodzielniane, i  one 
zamówiło» W  Atinszt er dam ie  po nadeyściu wia
domości o przyjęciu odmiany rzeczonego bilu, ce
na towarów osadniczych spadła o i 5  procentów, a 
teraz bardziey jeszcze spadnie. Cofnieuie tego bi
lu zitinieyszyło wszędzie handel* i zdaje się, iż zu
pełnie przeszkodzi. ożywieniu jego, które nieda
wno z wielu względów można było rokować. Ce
na pszenicy podniosła się trzema szyllingami (6 
zł* poi.) na kwarterze(półtrzeeia korca miary poi- 
skiey), i bardzieyby zdrożała, jeśliby M inistrowie 
nie dozwolili wprowadzić 600,ood kw arterów , znay- 
dujących się W  szpichrzach pod zamkiem. Naród 
z,zupełną ufnością pokłada nadzieję w środkach 
władzy wykonawczey, iż zapobieży się zbyteczney 
drożyznie. Przez cofnięcie projektowanego teraz bi
lu zbożowego , utrzymuje się w swey mocy bil  z 
roku 1822, podług którego pszenica będzie w p u 
szczana za opłatą Ю szyllingów' cła* a to w pew- 
nych  tylko epokach > mianowicie d. i 5 lutego, i 5 
maja, l 5 sierpnia i i 5 listopada, jeśliby cena c ią
gle przez 6 tygodni poprzedzających, u trzym ywała 
się na 80 szyllingów. Dowóz zaś poty będzie wol
n y ,  póki cena nie spadnie na 70 szyllingów, a 
wtenczas cło wynosić będzie 17 szyllingów, tak



długo, a! się znowu do 80 szyllingów podhiesie.
W  całey Anglii zn&yduje się. przeszło i 5 .ooo 

machin parowych. N iektóre z nich mają zadzi
wiającą siłę, a mianowicie w kopalniach H rab s t
wa C o r n w a l l i s , gdzie widzieć można w yrów ny
w a n e  sile 600 koni. Licząc w przecięciu na ka
żdą machinę parową siłę 2 5  k o n i , wypada z ra 
chunku, iż wszystkie machiny tego rodzaju zastę
pują siłę 675,000 koni; albo. jeśli przypuściemy, 
i i  koń jeden ma tyle siły , ile 5 |  ludzi, cała siła 
machin parowych W ielk iey  Brytanii w yrów nywa 
sile 2 milionów ludzi. Ma utrzymanie każdego 
konia potrzeba dwóch morgów ziemi, a zatem A n
glia obeyść się może z powodu machin parow ych 
bez 760,000 morgów.

Przez niezmordowane i nadzwyczayne usiło
wania Pana B ru n e i , i drugi otwor w podziemney 
drodze pod T am izą  został zupełnie zatkany, lecz 
pompowanie wody zacznie się dopiero w przysz
łym tygodniu.

Ł Ponowią się podobno wypadki w M a n ch e
ster. Tkacze w fVy,m ondham 1 miasteczku nieda
leko N orw ich, dowiedzieli się, iż tkacze wsąsiedz- 
kiey wsi podjęli się robić za muieyszą płacę. K i l 
ku wichrzycieli *udało się tam i popsuło wszyst
kie warsztaty. Gdy nazajutrz niektórzy świadko
wie tych rozruchów przybyli do A orw ich , dla do
niesienia o n i c h , część pospólstwa napastowała 
ich, a nawet k i lk u  niebezpiecznie raniła. W y -  
stąpiło w nysko i odbywało patrole po mieście i 
okolify. Tego dnia, kiedy świadków miano badać 
w sąuzie, widziano zrana jeszcze tłum y pospólstwa 
zbierające się w rożnych mieyseach, i  postrzegano, 
tilku włościan, uzbrojonych mocnemi kijami. O 
godzinie 4tey z południa przybyli świadkowie 
trzema pojazdami. Chociaż liczna straż woysko- 
wa jechała przy ^pojazdach, buntownicy jednak 
postanowili (jeśliby można było) wyciągnąć świad
ków z pojazdów i, z a b ić ; koniecznie zaś przeszko- 
1 ■ ' aby nie dostali się do ratusza. Udał się im 
ten ostatni zamysł, przez wy w rócenie kilku wo
zów’, powiązanie ich łańcuchami, i tym sposobem 
za tara sso w a nie ulicy w poprzek, co wszelki zwią- 
t&k przec/ęło. Pojazdy ze świadkami musiały się 
zatrzymać, a straż zasłaniała ich  od napaści. Tym
czasem Ław nik w towarzystwie kilku urzędników 
Magistratu, przeczytał ustawę o buncie. Pospól
stwo zaczęło z woyskiem walkę , która trw a ła  
blisko 3  k w a d ran sy , i k rew  z obu stron p ły 
nęła. Świeże woysko weszło do miasta. Schw yta 
no-wprawdzie wiele ludzi należących do rozru
chów, lecz jeszcze nie poymano hersztów.

—  D nia  16 czerw ca .
Ustanowiona od. roku w tuteyszey stolicy 

kommissya wsparcia robotników w obwodach r ę 
kodzielniczych, zakończyła posiedzenia swroje. Od
da w na już nie odebrano żadney prośby o w spar
cie, a znayduje się jeszcze znaczny fundusz na ten 
cel dobroczynny.

W  rapporcie  giełdy z d. i 4  b. m. wyrażo
no między innemi: „  K upcy  utrzymujący stosun
ki handlowe z pułnocną Europą, okazują więcey 
zadowolenia, niż smutku: zdają się bowiem ro k o 
wać sobie , czyli to sprawiedliwie y lub bezzasad
nie , osądzić tego niepodobna, iż zapas zbożowy 
nie na długo w ystarczy , i że w tedy cena zboża 
ak znacznie póydzie w górę, iż pozyskają zezwo- 
enie wprowadzania zagranicznego zboża jeszcze 
)od korzystnieyszemi warunkami, niżeli są te, które 
)il obeymował. ??

Sprowadzono tu z K olum bii znaczną ilość 
sreber kościelnych, które na potrzeby narodowe , 
a zwłaszcza na płacę woysku, wzięto z kościołów 
i klasztorów.
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H l S Z P A N l J A .
M a d r y t dn ia  5  czerw ca .

(1 Gazety Warszawakiey.)
Słychać o Utworzeniu Jun ty ,  k tóra  ma po- 

nagać radą Ministrowi spraw zagranicznych we 
yszystkich interessach politycznych.

Układy, które by ły  polecone Panu O fa lia w  
эaryzuj względem wyyścia woyska obcego z pół

wyspu, mają ścisły związek z układami Rządu na
szego z Portugalią. Publiczność dowiaduje się po
woli o n iektórych żądaniach D woru tutejszego, 
podanych Portugalii,  jako to: aby Cesarz D on F e
dro  zezwolił na odmianę kilku artykułów nada
n e j  przez siebie konstytucyi, zwłaszcza względem 
praw  obu Izb i wolności druku. Poczem Rząd nasz 
chce uznać wspomnioną konsty tucją ,  i zwinąć woy
sko obserwacyjne.

Z woyska obserwacyjnego udały się 2 pu łk i 
jazdy i 3 p iechoty do Katalonii^

G ubernator B a r c e llo n y , H rab ia  P~illamar 
de P en a  objeżdża powiaty M a n resa , G irony \ F i-  
gueras  dla przyjm ow ania aktów poddania się od do
wódców powstańców.

Jenera ł  F g u ja , W ielkorządca p ro w in c j i  Ga
l ic j i  donosi, iż banda, złożona z З00 ludzi, pod do
wództwem P ułkow nika M a n c h a , snuje się w  dy- 
ecezyi Orense.

Słychać , iż w  p ro w in c ja ch  portugalskich 
Tras-os-M ontes  i  B e ir a  pokazują się nowe ślady 
zaburzenia.

— D nia  4  czerw ca  —
W  B arcellon ie  uwolniono k ilku  dowódców 

powstańców, którzy się dobrowolnie stawili i wró
cili do swoich rodzin. Nie przywrócono jeszcze 
spokoynośei w  pó łnocnej Katalonii; zbro jne  ban
dy złożone ze 3 o lub 4 o ludzi, snują się po gościń
cach i rabnją podróżnych. Rozterki w Guipuscoa  
trwają ciągle , i umysły mieszkańców są bardzo 
wzburzone.

Sprawujący interessa portugalskie w  M ą d ry  • 
cis doniósł Rządowi swemu, iz Jene ra ł  Sarsfie ld  
otrzymał rozkaz, aby cofnął wmysko obserwacy v_yne 
i zajął daw niejsze stanowiska; oraz, iż V ice -H ra -  
bia Canellas (Silveira  i M argrabia Chaves, k tó
rych  Rząd Hiszpański z kra ju  swego oddalił, p rzy
byli do B ajonrty .

Od g ran ic  hiszpańskich d. -to czerw ca .
Jenerał  dowodzący w Guipuscoa  użyje dziel

nych środków do utworzenia korpusu ochotników, 
mimo oporu Alkadów. Zdaje s ię , iż Deputowa
ny p row inc ji  i P en H u e r ta ,  k tó ry  także pojechał 
do Adadrytu. nie doznali dobrego przyjęcia u Dwo
ru , a nawet słychać, iż kazano im oddalić się ze 
stolicy. P rzy więzują w ielką  wagę do wypadku 
tey okoliczności.

T  u R c Y A.
S ta m b u ł dn ia  i  czerw ca .

(* Gazety' W arszawskiey.)
Po nieszczęśliwych dla G reków  wypadkach 

w okolicach A te n  na początku maja, P . S tra tfo rd  
C anning  , poseł angielski , ponowił dawniejsze 
swoje usiłowania o przy vrócenie p o k o ju ,  i na
reszcie podał mocne przełożenie Reis-Effendem u, 
co (jak się zdaje) wspólnie z przełożeniem Pana 
O łtenfels , Internuncyusza Austryackiego? spraw iło  
ni jakie wrażenie w D y w an ie : słychać bowiem, 
iż Reis-Effendi okazuje większą powolność, niż do
tąd. Rozchodząca się od trzech dni pogłoska o wiel- 
kiem zw ycięztw ie , które L o rd  Gochrane  miał 
odnieść nad częścią flotty tu rec k iey , jeśli się po
twierdzi, może skłonić Dywan do jakowych ukła
dów względem Grecyi. Mieszkający tu  Chrześci
janie nic jeszcze urzędowego niewiedzą. Od czasu 
pomyślnych dla P orty  rapportów  R eszy d a  hasty, 
nic dotąd urzędowego nie ogłoszono.

Od g ran ic  tureckich  8 czerw ca .
Qkręt, k tóry  d. 6 b. m. po 37dniowey żeglu

dze zawinął do L iw o rn y  , przywiózł wiadomość, 
iż flotta Egipska złożona z 5 o statków, z io>ooo 
woyska lądowego, by ła  w gotowości do wyyścia pod 
żagle.

L is t  z S y r a  pod d. i 5  maja wyraża: n Od 
czasu klęsk pod A ten a m i)  słychać, iż pó łkow nik  
Gordon w y jecha ł , a jenerał C hurch  sposobi się 
także do wyjazdu , co jednak potrzebuje po tw ier
dzenia. Z śmiercią K ara iskakiego , zwycięztwo o- 
puściło Greków. D. 10 maja widziano flottę T u 
recką złożoną ze 28 okrętów między przylądkiem  
d/Oro i A n d ro , jeśliby się tego dnia udała ku  A t e • 
лоти,mogłaby spraw ić wielki postrach;leczzwróciła

)5<



e;ę kii Z ed , i jak słychać miała popłynąć do Szzcfa 
lub  K andyi. Ib ra h im  basza pustoszy ciągle po- 
brzeża Arkady i. Do warowni C hiarenza  miało się 
schronić 8 -co greków; Ib ra h im  wezwał ich, aby 
się poddali; czego odmówili i wysłali dwóch ludzi 
do jNapoli d i R o m a n ia , żądając pomocy w  smu
tnym swoim stanie.”

D ostrzegacz A u s try a c k i  umieścił z Powsze- 
chney G azety G reckiey  hastąpujące urzędowe rap* 
porta o ostatnich wypadkach w t r r e c y i :

Z  obozu ІѴ Pireus d. 28 kw ietnia  1827.
zaszczyt donieść» iż dla ułatwienia K a-  

raiskakiemu postępu i dzielniejszego uderzenia na 
stanowiska nieprzyjacielskie pod A te n a m i ; ofia
rowana była honorowa kap itu lac ja  osadzie kla
sztoru S. Spirydyona, która poprzednio przez kil
ka dni wytrzymała mężnie mocny ogień z okrętu 
■wojennego Hellasy którym dowodził sam Lord 
Coc h ranę, i z ba tery i w Pireus у oraz wystrzały 
ręczney broni, któremi ją raziło woysko otacza
jące klasztor. Mocna i niepospolita budowa kla
sztoru nie dozwalała Grekom przypuścić do niego 
szturmu, a tymczasem wypróżniały się zapasy po
trzeb wojennych na okręcie i w bateryach. Dla 
tego, tak z mojey, jak ze strony Wielkiego Admi
ra ła  ofiarowana była Turkom d. 27 kwietnia ka
pitulacya, aby ocalić T urków  od zupełnego zni
szczenia, ale jey nie przyjęli

Pragnąc posunąć, ile możności, siły nasze ku 
Atenom, skłoniłem się do ofiarowania Turkom 
nayzaszczytnieyszey kapitu lacji ,  klórey też okazali 
się godnymi przez mężny odpór. Zresztą postępowa
nie takie zdawało mi się, bydź roztropuem: mogło 
bowiem sprawić dobre wrażenie na Albańczykach 
Tureckich , którzy się, albo w obozie znaydują, al
bo w okolicach Rumelli są rozproszeni. Z wiel
k im  smutkiem muszę także donieść, iż po tak po
żytecznej kapitulacyi nastąpiła okropna scena, 
chociaż przeciw nie у żaden środek nie był zanie
dbany. Z wielkim amutkiem opowiadam cały wy
padek. Czyn ten szkodzi bardzo charakterowi żoł
nierza Greckiego, p mimo, iż przy te у sposobności 
w ielu  ołficerów i żołnierzy G reckich okazało się 
gorliwemi obrońcami honoru i ludzkości, i znaraże- 
niem własnego życia broniło jeńców Tureckich 
przeciw  zawziętości swych ziomków. Officer i 7 
żołnierzy zginęło pełniąc tak święty obowiązek. 
Posyłam Kornmissyi rządzącey rap  port Jenerała 
jfcaraiskakiego i zdanie sprawy, ułożone na moję 
prośbę przez Pana Gropius, Konsula Austryackie- 
g 0, według ustnego opowiadania o f f  i cera Tureck ie
go, którego życie ocalił oficer Grecki. Przeko
nacie się z tych pism i świadectw, iż do wypad
k u  tak tragicznego, którego wspólnie z wami każ
dy prawdziwy patryota Grecki opłakiwać musi, 
nie było umówionego planu. Pragnąc ogłoszenia 
p raw dy, tak ze względu rozhukanego żołnierstwa 
1 okoliczności, z k tórych wyniknął tak nieszczę
śliwy wypadek, co tylu T urków  życia pozbawił, 
jak ze względu na honor imienia Greckiego; opo
wiem  wszystko ze szczegółami, do czego, gdyby 
nie ten wzgląd, nie miałbym czasu

Po zawarciu urnowy z Turkam i,  K araiskaki, 
odebrawszy od nich chorągwie,ustawił ich w szere
gu, obokmuru klasztornego od strony lądu, i dla ich 
bezpieczeństwa przydał od.lział jazdy między niemi 
a woyskiem, zaymująć pobliskie stanowiska. Nadto 
Osadę T urecką otoczył piechotą i jazdą , a pośród 
szeregów T ureckich  zostawił w zakład Jenerała 
Tsaoella  i innych najznakomitszych officerów. Do
wódcy jazdy nieregulirney i regularney byli ró
wnież w gotowości dla obrony T urków  i w istocie 
nie zaniedbał K a ra iska ki niczego dla ich bespie- 
czeństwa. On sam zna у do wał się pośród Turków. 
W  takim stanie wyruszyła cała linia z k lasztoru , 
ciągnęła w dobrym porządku. Ale nieszczęściem po

wszechne było w  obozie mniemanie, i i  gam R e szy d  
i liczni olficerowie wyżsi znaydują się w klasztorze 
z ogromnemi skarbami; garstka żołnierzy, spodzie
wając się łupów opuściła pobliskie stanowisko, i 
dostała się do klasztoru; zawiedziona atoli w na. 
dziei, pospieszyła za liniią Turecką, a jeden zpo. 
srod niey uchw ycił  za pałasz T urka  i chciał mu 
go wydrzeć. T u rek  strzelił do niego z pistoletu; 
G rek  odpowiedział m u wystrzałem karabinowym* 
i tak w  jedney chw ili  rozpoczął się bóy wzajemny! 
Jenerałowie i ofżicerowie, którzy T urków  bronili 
sami napastowani od zaciętych żołnierzy, ledwo | 
własne Życie ocalili, a kilku żołnierzy poległo. Za | 
pierwszemi napastnikami poszli inni z różnych 1 
stron, 1 przybliżyli się aż do pagórka , zajętego 
przez Ju rk ó w . B aterye Tureckie dały ognia 
do tłumu, i ubiły niestety wielu G re k o w i  samych: 
T urkó  w.Niepodohna jest opisać nieładu i zamiesza-j 
nia. Ale pośród tego wszystkiego okoliczność je« 
dna czyni wielki zaszczyt woysku Greckiemu. 
Dwie pierwsze przechodnie straże obozu, złożone z 
Suliotów pod dowództwem Jenerała  B ozzarisa  \ 
oddziału Jenerała  JMikitasay nie pomnąc na bliskuść 
nieprzyjaciela, dającego z dział ognia, pospieszyły 
aby zasłonić od wrót Turków , k tórych do niego 
zmusiły wystrzały własnych ziomków , i otworzy, 
ły  im szczęśliwie drogę do ucieczki; tym sposo
bem wielu z nich ocaliło życie. W ed łu g  zegnania 
olficera Tureckiego, który  ocalenie swoje winien 
ołficerowi Greckiemu, poległo 1З0 T urków  i za
pewne tyleż zdołało się ocalić. Braknie mi wy
razów do opisania tego, co czuję, opowiadając to 
zdarzenie. Cieszy mię jednak , iż donieść mogę , 
ze wypadek ten oburzył całe woysko, a szczegól- 
niey Jenerałów i officerów; i mam nadzieję, że na 
sprawach dany będzie okropny przykład kary. 
1 rudno jest powściągnąć niesforność blisko іосіо- 
tysiącznego woyska, zgromadzonego naprędce i roz
jątrzonego przeciw Turkom  przez okrucieństwa , 
jakich się niedawno nieprzyjaciel w Morei dopu
ści! względem bezbronnych w s i , kobiet i dzieci. 
Nadto, wielu Greków cierpiało przez czas długi 
głód w obozie z powodu niedostatku żywności.

Zmartwienie moje , Mości Parrowie , jest w 
tey chwili tak wielkie, iż mię dłużę у w obozie 
zatrzymać może jedynie obawa większego nieszczę
ścia, i przekonanie, iż zdarzenie to nie było skut
kiem planu. W ielu  znakomitych officerów zagra
nicznych Mocarstw było świadkami tego nieszczę
ścia: czuli oni to samo, co i ja; i mogą zaświadczyć, 
iż rapport  móy jest zgodny z prawdą i t. d.

(podpisano) Church .
O zgonie Jenerała  K araiskaskiego  przesłał na

czelny wódz C hurch  następujący r a p p o r t :
Z* Obozu w  Falerus dnia  & m aja  1827. —‘

, 9 smutkiem donoszę W ysokiey K.ominissyi, 
iż ojczyzna i woysko pozbawione zostały dalszych 
usług mężnego Jenerała K a ra iska kieg o , dowód
cy woysk G reckich na stałym lądzie. Szanowny 
ten Jenerał, którego stratę woysko opłakuje, sko
nał tey nocy ze skutków  rany, odniesioney dnia 
wczorayszego. Oto jest opis bitw y 7. tey tylko 
przyczyny ważney , iż wydarła Grecyi jednego z 
naygod niey szych wodzów i kilku żołnierzy. (Na- 
stępuje daley opis mało znaczącej utarczki.)

Dowódca eskadry G re ck ie j  B a s lin g s , dono
si w urzędowym rapporcie, iż w w ypraw ie do Ko- 
lo zabrał T urkom  wszystkie statki , jakie się tam 
znajdowały > i że wszyscy officerowie i żołnie
rze, zostający pod jego dowództwem, sprawują się 
wzorowie. W  innym rapporcie donosi, iż w 'Irik• 
kery nie mogąc zabrać Tarkom  bryga, na którym 
się znaydowało i 4  dział i 2 moźd/.erze, z małą 
stratą spalił go. Gazeta Grecka w ychwala bardłt 
zręczność Pana H astings.

Pozwolono drukować• Z  p o l e c e n i a  J f V .  L i t e w s k i e g o  1o j e n n e g o  G u b e r n a t o r a .
A n d r z e y  K u c h a r s k i  R z e c z y w i s t y  R a d c a  S t a n u  i  K a w a l e r .

w Drukarni Redakcji*



DODATEK BO GAZETY KURY ERA LITEWSKIEGO N. fo.
Wilno dnia 37 Czerwca «■ t. iS 2j  huku.

1 O d R ządu  Gubernia!nego M ińskiego o- 
głn?za się; iż w tymże Rządzie za d ług n a le 
żny tułeyszey Izbie Po w szech ney O pieki, przy
d aw ać  się będzie z pu bliczney i i cy tacy i dom  
m urow any  d w ó p ią tro w y  mieszczanina mińskie
go żyda Borucha tiirszowieża More;o]ma ze 
wszelkie mi d i  niego przy należnościami, po ło 
żony w mieście M ińsku na niskim rynku , przy
noszący rocznego dochodu ru b  assyg. 5 6 o , a

I oceniony do 5 4 go r u b .  asssyg.; zatem życzący 
b ip ić  tak o w y  dom zechcą przybyć do tego 
R ządu  na term iny: pierw szy  od dnia w y d ru 
kowania , k tó re  póżniey nastąpi w gazetach 
St. Petersburskich  lub  Moskiewskich, za mie- 
щ с  , to jest: naydaley  dnia 16 następującego 
miesiąca julii ; drugi za d wa miesiące, t. j. 16 
augusta, a trzeci za t rzy  mce w  dniu p ie rw 
szym sessyi t. j. 16 sep tem hra roku  te raźn iey-  
ezego. D nia 17 junii 1827 roku.

Sow ietu ik  D. Czernią je w-* 
S ek re ta rz  Zaborow ski.
Po  wy tezy k Anisimow.

i Od Rządu Gubernia»nego Mińskiego o- 
głasza się: iż w tymże Rządzie za dług należny 
tuteyszey Izbie Powszechnej Opieki, będzie 
prtedawać się z publiczney licytacyi dom "mu
rowany dwópiątrowy mieszczanina mińskiego 
Josieia Jankielówicza Cytryna, ze wszelkiemi 
do niego przy należnościami , położony w mie
ście Mińsku * na niskim rynku, przynoszący ro
cznego dochodu 5 oo rub. assyg. , a oceniony 
do 4 , 5 o n  rub. assyg.; zatem życzący kupić ta
kowy dom zechcą przybyć <b tego Rządu na 
terminy: p ierw szy  od dnia wydrukowania, któ
re póżniey nastąpi w gazetach St. Petersbur
skich albo Moskiewskich za miesiąc jeden; 
drugi za dwa, trzeci za trzy miesiące w dniu 
pierwszym sessyi. Dnia , 7 junii '1827 roku.

Sowietnik D. Czerniajew.
Sekretarz Zaborowski.

Sekretarz Kołlcgialny Anisimow.

1 Od Rządu Gnbernialnego Mińskiego o- 
fcłasza się: iż na uzyskanie zgorzałey w 'roku 
1816 w Mozyrskiey mieskiey Kommissyi sum
my, będzie się prze dawać z publicznego targu 
w tymże Rządzie Członków pomfenioney Kom- 
missyi, położone wmieście Mozyrzu domy, kra
my, i dalsze zabudowania, a mianowicie: mie- 
?ki-go Głowy Teodora Koryckiego, dom zu
pełnie stary z okrągłego drzew a, przy nim 
Staynia 1 chlewek takoż stare i sklep, który 
z ogrodzeniem podwórza oceniony lub. 20, stoi 
na ziemi należąeey do Cerkwi Paraskiewskiey; 
drugi tegoż K« ryckiego dom na ulicy Słuckiey 
z drzewa okrągłego, 11 a dziedzińcu świronek 
г drzewa okrąg]'go, na wbsney ziemi, ocenio
ny 6 5 o iub.,  dwie kramy z brusów pomiędzy 
bramami na rynku w mieście Mozyrzu i isza 
pod N 12, a 2ga pod N. 26, na własney zie
mi ocenone 700 rub. assygnacyynych. Bazylego 
Jasie,newskiego dom z okrągłego drzewa, na 
dziedzińcu chlewek, ogrod warzywny i kilka 
fruktowych niewielkich drzew , na własdey 
jego ziemi, oceniony rub, ioe, Dom Karnieja

eszczenka, na ulicy Bobrowskiej,z drzewa o- 
r - głe.go , na dziedzińcu świronek , drugi dom 

po vi) ty dranicą na własney jego ziemi, oce- 
Шопу io5 rub 7 5 kop. Dom Motela Rozen- 
^erga drewniany z brusów, stary, pokryty dra
nicą. na ulicy kijowskiey , na dziedzińcu dwa 
sklepy murowane, drugi domek z drzewa okrą
głego , pokryty dranicą, przy nim pod jednym 
dachem dwie staynie , jedna wozownia z drze
wa okrągłego stare, i lodownia , na ziemi jego 
własney, oceniono i ,4 5 o rub. Dorn Josieia A- 
fenhendena drewniany z brusów, przy nim od 
ulicy trzy kramy z drzewa okrągłego, chlewek 
niewielki, przy nim powietka, na ziemi jego 
własney, ocenione 700 rnb. assyg. Zatem Ży
czący kupie pomienione domy z wyrażonemi 
zabudowaniami^ i y.iemią, zechcą przybyć do 
Rządu Gnbernialnego Mińskiego na terminy 
iszy dnia igo augusta, drugi septembra lgo, a 
trzeci i ostateczny 5go oktobra bieżącego 1827 
1 oku. Inwentarz pomicnionych domow i warun
ki  ̂ podług których ma się przed aż odbywać, w 
każdym czasie życzącym okazane będą. Dnia 
i 4  junii 1827 r.

Sowietnik i Kawaler Fribes.
Sekretarz F. A r ci m o wieź.

Naczelnik Stołu Wasilewski.

ee 1 • Skarbowey Mińskiey ogłasza się;
iż w niey odbywać się będą targi na oddanie 
w 1 o letnią arendę od dnia 12 apryla następują
cego i8 i8  roku. w powiecie mozyrskim mająt
ku skarbowego Turowa, w którym znayduje się 
w miasteczku Ju ro  wie: Ekonomiczny dom 1 , 
folwarków 6, dymów włościańskich 962, dusz 
podług ostatniey rewizyi płci inęskiey 2745, 
a zeńskiey 2774 , dochodu podług inwentarza 
i 8 i 5 roku wyliczono, r. 21679 k. 18] srebr , z 
którego przeznaczono rozchodu: na utrzymanie w 
całym majątku oficjalistów ekonomicznych, do
ktora z dwórtia uczniami i na lekarstwa r .  2667 
sr.; w przypadku zaś uiejawienia się życzących 
do wzięcia w arendę całego majątku, oddawać 
się będą na trzy lata od tegoż 12 apryla, zostają 
ce w nim karczmy, młyny, przewozy, w osko w nie i  
rybne dymniki. Na jakowe wszystkie artykuły 
wyliczone podług tegoż inwentarza rocznego do
chodu rub. 4107 kop. 3  ̂srebr. Zatem życzą
cy wzią^ć cały majątek Turów, albo tylko czyn
szowe artykuły, zechcą przybyć na targi do tey 
Izby z dostateczne mi ewikeyami: pierwsi w 
proporcyą dwólelnicli, a ostatni trzecią część 
całey odkupney summy, na terminy: terażn. 
1827 roku: pierwszy dnia 27 augusta; drugi 
27 septembra, a trzeci 28 oktobra , a na do
bicie targowy dnia 29; warunki zaś każdy za 
przybyciem do targów może żądać i widzieć 
w Izbie Skarbowey. Dnia 18junii 1827 roku.

Sowietuik Włodzimierz Weredkowi cz.
Sekretarz Hołyniewicz

Sekretarz Kolleg. E. Troncewicz.

1. W domu J W. Szpicnagiela za bramą Zam- 
kową, zna у dują się przywiezione z St. Petersburga 
2 portrety na płótnie oleyno m a lo w a n o  N a y j a - 
s2GMszr.Go Cj>sA«zA Nikołaja , i wiidkośęi natu-



гяіпру ze3 wRzystkiemi insygniami przy Tronie 
stojący; 2 Popiersie; jaki-we na jdok ładn ie j  z
wielkim podobieństwem zrobione, za pomierną ce
nę są do pizedania, ktoby więc życzył nabydź, ra 
czy zgłosić się do właściciela w tymże domie mie
szkającego. _ _ _ _ _

i W ileńsk ie  T ow arzystw o  Dobroczynności 
podaje do wiadomości, iż po nabyciu od W a w 
rzyńca Hulew icza i jego żony Scholastyki z 
K a r a b a u o wiczów T y tu la rn y ch  Sow ietników  i 
Sdstwa granicznych pow ia tu  Kowieńskiego 
dw óch  dom ów  w  mieście W iln ie  na T a ta r s k ie j  
u licy  pod N um erem  662 i 6 6 5  sytuowanych 
domowi dobroczynności przyległych, umówiona 
za te  domy summa ru b li  srebrnych i,5 oo c a ł 
kowicie W W ,  H ulew iczom  została w ypłacona; 
przylęte od nich p ra w o  przedażne w  Sądzie 
G łów nym  W ileńsk im  2go D epartam entu  przy
znane i uczyniona Intromissya; a przeto, jeśliby 
k to  miał jaką  należność lub  p re ten s ją  na tych 
dom ach opar te  o satysfakcyą do  samych W W .  
H ulew iczów  ma się referować , n ieodkładając 
tego w p rzew ło k ę  , gdyż W W .  Hulewiczowie 
dom y wspomnione, jako swobodne, wyprzedali 
i  um ówioną fsummę w zupełności odebrawszy, 
•wszelkie p re te n s je  i długi, jeśliby jakie były 
d o  tych  domów regulowane, sami uspokoić o- 
bow iązali  się. Dnia 2 5  czerw ca 1827.

P o d sk a rb i  W ileńs. T o w . Dobroczyu. M. 
Szulc.

Dozwolono drukow ać dnia 26. czerw ca 
1827. r .  Cenzor R adca S ta n u  Ignacy Reszka.

Sąd  Ziemski P t tu  Trockiego zawiadam ia: 
iż w  spraw ie  o Rozdział Majątków P rezy d en ta  
byłego Ziemskiego P t tu  Trockiego Rakowskiego 
z jego wierzycielami i Dłużnikami p rzew odzącej 
się bez żadnych odk ładów  w dniu 5 o ter .  czer 
w ca nastąpi sub amissione nam owa.

Z  woli Sądu podpisuję D ekretow y Ziem 
ski R egen t Augustyn Łukaszewicz.

D ozw ala  się d rukow ać. Dnia q4  czerw ca 
1827 r .  Cenzor R ad ca  S tanu  Ignacy Reszka.

1 R oku  1827 ; u u i i . i 6  dnia. Podaje się 
do  wiadomości Pow szechnej.  Iż w s k u te k  u k a 
zu R ządu Guberskiego Litgo Grodzieńskiego 
dnia 26 maja b. r* N. 14,670 wyszłego, a za u -  
czynionym postanowieniem w Magistracie G ro
dzieńskim daty  dzisiejszej,  na Satysfakcyą p re 
ten s j i  Sow ietnika Sądu  Głównego Białostockie
go J W .  Antoniego Arcimowicza, wyrokiem  Sadu  
W o y to w sk o  Ław niczego Grudzień. fe row anym , 
zrekognoskowany, będzie się sprzedaw ać z pu 
bliczuey L icy tac j i  w  term inach  18 junii, 18 A u 
gustę i 20 sem ptem bra b. r. przez Wydelego
w anego Burmistrza Józefa R autem berga majątek 
n ieruchom y obyw ate la  Grodzieńskiego Józefa 
K o w a lew a  w  mieście Grodnie zna jdujący się, ja
ko t o :  dom drew niany  z budow lą i placem przy 
ulicy Skalimonowskiey , i udzielnie d w ie  izby 
w ydzie lone przez E x d y  wizyą w  Kamienicy ze
szłego A braham a Ruskiego przy ulicy W ile ń 
sk ie j  położone. Życzące więc osoby nabyć ten  
m a ją tek  zechcą jaw ić się na  mieysee położenia 
p rz ed  delegow anym  urzędnikiem  każdego uazna-

czoBegó te rm inu , gdzie o s ta n ie  tego m ajątku  i
k o n d y c jac h  do nabycia powezmą dostateczne 
poinformowanie. D at u t  supra.

R ad n y  S. Pointa .
P isa rz  Źyczkiewicz

5 Rząd C esarskiego Uniwersytetu Wileńskie
go podaje d ' piihiic/.riey wiadomości, że w dniach 
27 i 29 czerwca oraz 3 lipca teraźniejszego r<-kii, 
odbywać się będzie publiczna licytacja w pol cyi 
miasta Grodna, na reperacją parafialnego kościo
ła w temże mieście. O mającej się wykonać robo
cie jiko też o xx ai unk eh kontr klowycb, życzący 
należeć do licytacji) znaydą wiadomość w rzeczo
nej Policji.

Za Sekretarza Ex pędy tor Leonard O k o ło w i

2 R oku  1827. K iedy po różnych s ta rań- 
nościacb i w yokazaniu  zbiegłego dwoimiennegd 
Jus tyna  B enedyk ta  Jan a  Syna Hótnaszki, Dzie
dzicznego, P oddanego  F  lw a r k u  Horaiti"wszczyj 
zny P t t u  Nowogrodzkiego Guber. L i l to  G r d i  
dzieńskiey Parafii  Horodyskiey. d o tąd  wyrialeśą 
niemogłem, w  czasie więc riiiiieys/yra, ażeby kto-; 
kol wiek pomieniotiego Justyna Romaszki, do ska- 
zek swo«ch niezapisał, a przez to żeby Dziedzice 
Kazimierz T ruskow sk i K om ornik , na prawie 
dochodzenia on ego nietracił,  n in iejsze oświad
czenie podając do K u ry e ra  L itew sk iego  W ileń . 
w łasną  podpisuję ręką.

Kazimierz T ru sk o w sk i  Komor. P t tu N o w o g t*

5  Sąd G łów ny L itew sko  W ileńsk i  D epar
tam en tu  2go wremiesmego d ek re tem  swoim w 
ro k u  1826 miesiąca juiii 1 > dnia zap ad ły m , 
poświadczając o nastałey z n iek tórem i stronami 
ugodzie, obowiązał n iże j  podpisanego do umie
szczenia xv K u ry e rze  L i te w sk im  awizacyi,, iżby 
wszystkie s trony d ek re tem  Sądu E x d y w iz  o la
skiego w  ro k u  1817 februaryi 5  dnia / a k r d i  
czotiym przeznaczoną, p rzed  Sądem Głównym 
w przeciągu czteromiesięcznym w ykonały  ju ra-  
merita; i dla dogodności s tron k i lk ak ro tn ą  de- 
zw a la ł  R e  je k tę. A gdy te rm in  ostatecznie prze
znaczony w dn iu  3 o tego miesiąca nas tępu je ,  
stosownie więc do w y ro k u  S ąd u  Głównego, w 
w  dacie w yżey w y ra ż o n e j  nastałego niniejszą 
awizacyą umieszczam. D a t.  r o k u  1827 mie
siąca junii i5 dnia.

Dominik Tyszko P re z y d e n t  były  Ziemski 
P tu .  W ilkomierskiego.

D ozw ala się d ru k o w a ć  dn ia  21. czerw ca 
1827 roku  Cenzor R adca S ta n u  Ignacy Reszka.

2 Podaje się do wiadom ości, iż uM ec lm ia -  
ka  K a ro la  Juhanzoua, zn a jd u ją  się d w a  P a n ta -  
liony, angielskiej M echaniki m ahoniow e na  sześć 
o k ta w  w Domie Jm ć Pana Bukszy pod N . 4 o8 .

—
5  W  D ru k a rn i i  B. N eum ana w dom u po 

Piasseckićli na przeciw  K ardy  n a l i i , wyszło dzie
ło pod ty tu łem : Ł ę c z y c k i  a lbo  N a jś c ie  S z w e -  
d ó v j na  P o ls k ę , powieść h is toryczna z począt
k u  X V II I  wieku, przez A. J .  Ju rkow skiego  T J. 
1. Cena kop. sr. 5 o.

Ci k tórzy  na nie p re n u m e ro w a li ,  zechcą 
u d a ć  się do t e j ż e  d ru k a rn i  d la  o d e b r a n ia  na
leżnych exem plarzów  za okazaniem b ile tów .


